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Pius OX 

Dzień 7. lutego—dzień śmierci najwięcej umiło- 
wanego z wszystkich chrześciaństwa panujących 
Papieży, będzie dniam wiecznej żałoby w dziejach 
Kościośa, w dziejach katolickiego świata całego, 
A dla nas Polaków ta strata jest cięższą jeszcze, 
bo w Piusie IX. atraciliśrmy jedynego naszego 
Opiekuna i Or downika na ziemi, jedynego, który 
nas ukochał, który się nad nami zmiłował i przy- 
zywająć do siebie, mówił: „przybywajcie do mnie 
strapieni, a ja was pocieszę, 

W stratę tak wielką nikt też z nas z początku 
wierzyć nie chciał Nieprzyjaciele Kościoła i nasi 
tyle już razy uśiniercili nam naszego Ojca, że tę 
bolesną wiadomość przyjmował każdy słowami: 
„nie wierzę”, 

Długi, męczeński, a pełen chwały żywot Ojca św. 
Piusa IX. tak powszechnie jest znanym, iż zda- 
wułoby wię zhyteoznem raz jeszcze przypominać 
Jego cierpienia i zasługi. Jednakże o ukochanych 
i drogich osobach, które nas opuściły, przenosząc 
sią do lepszego żywata, pomówić tak mało, iż są- 
dzimy, że czytelnikom naszym sprawi prawdziwą 
przyjemność przypomnienie ważniejszych dat z ły- 
wota jednego z największych Papieży, jacy Ko- 
ściołei katolickim sterowali, 

Jan Marya hr, Mastai Feretti urodził się 18. 
maja 1792 r. w krainie włoskiej, w ziami papie: 
skiej, w mieście Sinigogli, ze szlacheckiej ro- 
dziny znanej ż przywiązania swego do Kościoła. 
Zacna matka od samego dzieciństwa wpajała w 
ukochane a słabowite dziecię swoje, zasady chrze- 
Soiańskie wiary katoliokiej, trudząc się sama jego 
wychowaniem, Gdy chłopczyk podrósł, oddano go 
do kolegium księży Pijarów w mieście Volterra, 
gdzie odznaczał się między współuczniami, tak 
zdolnością i pilnością w naukach, jak i głęboką 
wiarą i szezególnem nabożeństwem do Najświę- 
tszej Maryi Pamny, której przez całe życie był 
najgorętszym czcicielem. Rodzice przeznaczyli 
syna swego zwyczajem szlacheckim do rycerskie- 
go rzemiosła, ale napady karczowe, na jakie mło= 
dzieniec cierpiał, przeszkodziły temu zamiarowi, 
i om sum poświęcił się dalszym naukom prawni- 
czym i teologicznym w tej wierze, że jeżeli się 
Bogu poświęci, to sam Bóg go uwolni od przy- 
krej, w dzieciństwie nabytej słabości. Wiara ta 
głęboka sprowadziła rzeczywiście cudowne uzdro- 
wienie, i naznaczony tym endem jakoby na wiel- 
kie przeznaczenie młodzian, został w 1819 roku 
wyświęcony na kapłana. Cichy, skromny i łago- 
dny, wybrał sobie młody kapłan godne siebie 
zajęcie i spędził 4 następne lata w domu sierot 
w Rzymie, znanym pod nazwą „Tata Giovanni,“ 
zajęty gorliwą pracą duchowną około tych ma- 
luczkich i opuszczonych. Ale nie było przezna- 
czonem przyszłemu Qjen chrześciaństwa cichy 
pędzić żywot, i już w r. 1828 posłał go ówczesny 
Papież Leon XII jako sekretarza swego poselstwa 
do rzeczpospolitej Chileńskiej w południowej Ame- 
ryce. Po powrócie z tej dalekiej i niebezpiecznej 
w owe czasy podróży, mianował go Ojciec éw 
w uznaniu jego nadzwyczajnej łagodności przeło- 
żonym wielkiego szpitala rzymskiego, pod wezwa- 
niem św. Michała, jednego z największych rzym- 
skich zakładów miłosierdzia, gdzie do znanych już 
zalet swych dodał Pius IX jeszcze wielkie zdolno- 
ści jako zarządzca i organizator. Niedługo jednak 
i tutaj przebywał, bo gdy w r. 1827 opróżnioną 
została Biskupia Stolica w Spoleto, rodzinnam 
mieście Tapieża Leona XII, a przez tegoż wy- 
niesiona do rzędu stolic arcybiskupieh, wybra- 
nym został na tę godność ks. Jan Maria Mastai 
i w kościele rzymskim św. Piotra w Okowaeh 3. 
czerwca 1827 roku na Arcybiskupa wyświęconym 
został W r. 1882 został przeniesionym przez 


następnego Papieża (Grzegorza XVI do Jmoli, a 
tak w jednem jak i w dyjngiem mieście pracował 
stale i gorąco nad podniesieniem ducha wiary 
swych dgecezgan, nad utyzybianiew karności mię- 
dzy duchownymi, nad oświatą ludową, a wszystkie 
swoje dochody poświęuśę dobrym i miłosiernym 
uozynkom. Zawsze łagýuny i pobłażłiwy amiał 
do tyla zjednać serca Wszystkieh, że wpływ ten 
rozciągał się nawet wa przeciwników Kościoła, 
i kiedy w latach 1830. 131. wybuchły zamieszki 
w całem państwie koście.nem, w jego tylko dyece- 
zyi panował spokój, 

W r. 1840. mianowuzy Kardynałem udał się 
w 6 lat później po zgonią Papieża Grzegorza XVI. 
do Rzymu na obór nowego Pupieża, nia spodzie- 
wając się wcale, by on, jen z młodszych Kardy- 
nałów, mógł zwrócić na stsbie uwagę swych kole- 
gów. Jakoż w dniu 16, czerwca 1846. r. został 
obrany Papieżem, przyjmując imię Piusa IX, 

Wiemy, iż czasy, w których Ojciec św. wstą: 
pił na Stolicę Piotrową, były bardzo niespokojne. 
W całej Europie gotowało się — ludy wzburzo- 
ne cholały praw wolnotyślnych, sądząc znaleść 
w nich lekarstwo na wszystkie cierpienie i nie» 
dostatki swoje, a gdzie rządy uczynić tego po 
woli ludu nie chciały, tam zrywano się do broni. 
Ojciec św, gorąco kochający ojczyznę swoją i lud 
swój, obiecał połączenie wszystkich części roz- 
dzielonych na wiele państewek Włoch w jedną 
całość za pomocą federacyi, jak to ma np. miaj- 
soe w Szwajcaryi, gdzie każden kanton rządzi 
się osobno i wedle włatnych praw, a tylko w 
rzeczach ogólnej obrony słucha rządu naczelnego 
wybranego przez wszystzmi kantony. Chego też 
dać przykład innym panującym, jak należy za- 
dość uczynić ełusznym pragnieniom ludu, udzie- 
lit przebaczenia politycznym przestępcom, otwie- 
rając bramy więzień i pozwalając wygnanym wió= 
ció do ojczyzny, ustanowił radę państwa, przy- 
wrócił gminom i prowincyom samorząd, pozwolił 
na utworzenie gwardyi obywatelskiej, nadał wol- 
ność prasie i stowarzyszeniom i wprowadził świe- 
ckich ludzi do ministerstwa. Lud też uwielbiał 
swojego Papieża — Króla, i byłby żył szozęśli- 
wy pod jego panowaniem, gdyby nie radykały i 
niespokojne duchy, którym tych dobrodziejstw 
jeszcza było mało. Ludzie ct zniweczyli najlep- 
aze intencye Ojcu św. i doprowadzili do tego, że 
lud ich intrygami zburzony obległ Ojca i Króla 
swego w jego własnym Kwirynalskim pałacu w 
listopadzie 1848 r. Zmuszony do ucieczki przed 
ślepą zawziętością  roznamiętnionych tłumów, 
schronił się Ojciec św. do państwa Neapolitań- 
skiego, do miasta Gaety, gdzie przez rok przeszlo 
rezydował. Dopiero, gdy rząd francuski nie mo- 
gąc znieść gwałtów, jakie się w Rzymie podczaa 
nieobecności Ojca św. działy, miasto to wieczne 
zdobył dnia 3. lipca 1849, powrócił Ojciec św. 
w 9 miesięcy potem dnia 12. kwietnia 1850 do 
swej stolicy i zamieszkał w pałacu Watykań- 
skim, którego już do śmierci nie opuścił. 

Przez 16 lat panował Ojciec św. spokojnie nad 
dziedziną Piotrową, ale już w 1860 r. zajął król 
Sardyński Wiktor Emanuel część północną pań- 
stwa Kościelnego, a na resztę rzucił się za swy- 
mi wspólnikami Qłarybałdi w r. 1867. 

Śzezęśliwie jednak pobity pod Mentang przez 
nielicznych, ale bitnych żuawów papieskich, nia 
pokusił się już więcej na państwo Kościelne na- 
padać, i dopiero wojna francusko-niemiecka wpro- 
wadziła króla Wiktora Emanuela do Rzymu w 
dniu 20, września 1870 roku, agłaszającego zajętą 
gwałtem i rabunkiem stolicę całego katolickiego 
świata za stolicę państwa włoskiego. 

Tyle klęsk i niepowodzeń nie złamały ducha 
Ojca św., nia wyczerpały wcale jego Świętej iście 
łagodności, pobłażliwości i cierpliwości, a Bóg 
jak gdyby chcąc pokazać, iż dobro, moc i wiel- 
kość Kościoła nie zależy wcale od dóbr tego 
świata, właśnie w czasie tych klęsk mnożył eu- 


downie łaski swoje w duchowym onego rozwoju 
Tam bowiem, gdzie przed panowaniem Piusa IX 
zaledwie znanem lub cierpianem była miano ka- 
lika, tam powstały olbrzymie dyecezya i wapa- 
ninłe świątynie mieszczą dzisiaj w swych murach 
tysiące wiernych. Rozrost ten Kościoła i ntwier- 
dzenie jego najwidoozniejszami są w Ameryce, 
a Anglia, Holandya i Szkocya, przed wiekami 
odpadła od jedności z Kościołem, wracają skru- 
zone na święte jego łono. 

Ojcien św. dbał też bardzo o utrzymanie du= 
cha jedności, który stanowi wielką siłę Kościoła 
i przy każdej sposobności zgromadzał w okół 
siebie Biskupów, pragnąc w nich tchnąć tego 
ducha wiary głębokiej i poświęcenia dla dobra 
powszechnego, jakim sam był przejęty. Na jego 
wezwanie, zgromadzili się Biskupi całego świata 
do Rzymu w roku 1854 na ogłoszenie dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, na- 
stopnia w r. 1862 na pierwszą kanonizacyą swig- 
tych Pańskich, dalej w r. 1867 na _ tysiącletni 
jubileusz Książąt Kościoła świętych Apostołów 
Piotra i Pawła, a najliczniej zebrali się na ówię- 
ty Sobór 4Vatykański w r. 1869 i 70, gdzia w 
około Ojca św. stanęła przeszło 700 dostojników 
Kościoła. Ala i wierni garnęli się ohciwie do 
stóp swego powszechnego Ojca, tak na jego ka- 
płańskie sekundycya w r. 1889, jak i na jubile- 
usz papieski 1 na BOletnią rocznicę mianowania. 
Go Biskupaw. 

Ojoowakie serca Ojoa św. umiłowała po równi 
wszystkich wiernych — ala za wzoram Zbawi= 
ciela inia? on jeszcze w duszy swej nadmiar mi- 
łości dla apnszczonych, nieszczęśliwych i dla aio- 
rot, Taką sierotą była dla niego nieszczęśliwa 
Połska, którą otaczał szczególną opieką. On 
przyjął w stolicy swej prześladowane przez 
cara Mikołaja ofiary greoko-uniekiej cerkwi, 
dwóch świętych Polsce przysporzył, Zakon Zmar- 
twychwstania Pańskiega potwierdził, semineryom 
połskia w Rzymie założył, dwóch Arcybtskapów 
greckiego i rzymskiego Kościoła Kardynałami 
mianował, Prymasa naszego Kościoła nam powró* 
cił, najszezodrobliwszą opieką otaczał naszych 
kapłanów, a klęczących u stóp swych pielgrzymów 
polskich błogosławił, dając im święte rady, jak 
mają żyć i postępować, by Bóg przebaczył Polskiej 
Koronie i niezależność jej przywrócić raczył. 
W ostatnich dniach żywota swego jeszcze podniósł 
potężny głos swój za uciśnionym w Polsce przez 
cara Kościołem, a nie mogąc łagodnością przeła- 
mać uporu gnębicieli, zerwał z Moskwą wszelkie 
stósunki i krzywdy Kościoła w oburzeniu swem 
ogłosił światu, 

Taką drogą cierniatej chwały a wielkich czynów 
szedł do zbawienia swego św. Ojciec nasz. W du- 
ohu też wiernych wyrodziła się nadzieja, że ten 
umiłowany przez Boga i ludzi Namiestnik Chry- 
stusowy doczeka się jeszczcze za żywota nagrody 
za trudy swoje, żywemi oczy patrząa na tryumf 
Kościoła. Wyroki Boże inaczej zrządziły, „Krzyż 
z Krzyża" opuścił nas dla odebrania wieknistej 
nagrody, a wedle legendy ma nam zejść teraz 
w nowym Ojcu św. „Światło Niebios“, które roz- 
gromi nagromadzone przez nieprzyjaciół Kościoła 
ciemności i Stolicę Piotrową nowym blaskiem 
ozdobi. 

Miejmy nadzieję, że nowy Sternik Łodzi Piotro- 
wej równą umiłowanemu Piusowi IX. miłością 
otoczy Polską naszą, którą z wysokości Niebios 
nia przestanie opiekować się błogosławiony duch 
Piusa IX. 


Ze wsi. Szen. Redaktorze! Wiele hałasu nara- 
biło i nie mało krwi napsuło Twoje orzeczenie w 13. 
nr. „Orędownika"', że „chłopu polskiemu 
za czasów polskich źle było, że do- 
piero za pruskich czasów przyszedł 
do praw i dobrobytu jakiegoś" Obu- 


rzyły się na to zdania inna pisma, z których 
jedno kazało Ci takie rzeczy drukować po łaci- 
nie. Przyznam Ci się, że i mnie zabolało Twoje 
wyrzeczenie, ala rada nie wiem czy żartem czy 
na seryo udzielona, aby takie rzeczy drukować 
chyba po łacinie, wydaje mi się co najmniej nie 
bardzo dorzeczną. Jeżeli zdanie jakie jest fał- 
szywe, to nia godzi go sią drukować ani po pol- 
sku ani po łacinie, — jeżeli zaś jest prawdziwe, 
to nie należy się ani siebie ani innych okłamy- 
wać, ale mówić czy pisać prawdę bez ogródki, 
bez obwijania w bawełnę. Prawda jest Świętą, 
nie godzi jej się wykrzywiać, ani tnić. Brak od- 
wagi w wypowiedzeniu prawdy już nam nie- 
jednę sprowadził klęskę, sprawiając zrazu 
złudzenie a w następstwie tem boleśniejsze roz- 
czarowanie. — Zachodzi teraz pytanie, czy i o 
ile powyższe Twoje zdanie było prawdziwe? Otóż 
sądzę, że nie da się zaprzeczyć, że chłopu pol- 
skiemu dziś jest lepiej, niż było za polskich 
czasów. W przyznaniu tego faktu nie mogę się 
jednakże dopatrzyć zdrady narodu, nie mogą w 
tem widzieć ani obelgi dla naszej przeszłości, 
ani też hymnu pochwałnego dla rządów pruskich. 
Dziś nie tylko chopu polskiemu, ale każdemu 
innemu czy to niemieckiemu, czy mosłiewskiemu, 
czy francuskiemu, lepiej jest, niż było przed stu 
lub dwustu laty tj. wówczas, kiedy były polskie 
czasy, kiedy była wolna Rzeczpospolita polska, 
kiedy w kochanej Polsce naszej pol- 
skie były rządy. Przed stu lub dwustu 
laty chłopom wszędzie było źle a w niejednym 
kraju było wiele jeszcze gorzej, niż było w Pol- 
sce. Że dziś chłopom jest lepiej, to me jest to 
oczywiście zasługą rządu pruskiego lab narodu 
niemieckiego, lecz jest owocem i zasługą ogólne- 
go postępu całej ludzkości, który w dziejach Bu- 
Topy datuje się od wielkiej rewolucyi franouzkiej, 
W ogólnym tym postępie nie mogła Polska 
jako państwo czynnogo brhó udziału, 
gdyż wtenczas właśnie przestała.Polska 
istnieć jako państwo, gdyż od tego czasu 
nie było rządu polskiego. Obociaż jednakże rzą- 
dn polskiego nie było, mia omieszkali Polacy 
jeko nerád isć równo z postępem, nie opierali 
się bynajmniej prawom tego postępu, owszem 
nieraz go wyprzedzać się starali, Ilekroć polski 
naród miał sposobność objawić niezależnie swa 
zdanie, tylekroć wywieszał sztandar postępu. Osta- 
tnie dwa czyny konającej Rzeczypospolitej świad- 
ozą o prawdzie mego twierdzenia: konstytucya 
9. maja i powstanie Kościuszkowski wytknęły 
naszemu narodowi drogę na przyszłość, były te- 
stamentem narodowym — wskazującym odrodze- 
nie i wolność — przez usamowolnienie wszy- 
stkich warstw narodu. Niezawodnie dziś chłopu 
polskiemu lepiej jest, niż było za polskich cza- 
sów, z czego oczywiście jeszcze nie wynika, żeby 
ktoś chciał twierdzić: że temu chłopu polskiemu 
nie byłoby stokroć lepiej jeszcze, gdyby był się 
rozwijał pod własnym polskim rządem do dnia 
dzisiejszego. — Nie tylko zresztą chłopu polskie- 
mu, ale nam wszystkim jest dzić pod niejednym 
względem lepiej. Przed sta laty trzeba było 
mozolnie krzesać ognia za pomocą krzesiwa, 


trzeba było bez wielu obywać się wygód. Czyż 
to wszystko ma być zaraz zasługą rządów pru- 
skich a potępieniem polskich czasów, jeżeli to 
ktoś jasno powie, że tego dawniej nie było a dziś 
się to dzieje? 

Pszczew, 6. lutego. Dnia 2. bm. w lokalu 
kupoa p. Orłowskiego odbyło się walne zebranie 
Banku ludowego Pszczewa i okolicy. Prezes Ban- 
ku, p. Gładysz z Borowego Młyna, zagaił posiedze- 
nie, ks. Kiedrowskiego obrano na przewodniczą- 
cego. Pan Gładysz w dłuższej mowie objaśniał 
czynności Banku tak w polskim jako i niemieckim 
języku. Od założenia Banku 22. stycznia 1877, 
zapisało się na członków 118 osób, do dnia 31. 
grudnia miał zarząd kapitału obrotowego 21,000 
mrk, po odtrąceniu kosztów administracyjnych 
zaoszczędzono 618 mrk. na fundusz żelazny, co 
mamy do zawdzięczenia głównie zarządowi i ra- 
dzie nadzorczej, którzy się zrzekli wszelkiego wy- 
nagrodzenia za swoją pracą. Następnia p. Rolew- 
ski, jako członek komiayi superrewizyjnej, odczytał 
protoknł, z któregośmy się dowiedzieli, iż komisya 
superrewizyjna znalazła książki dochodu i rozohó- 
du w najlepszym porządku. 

Na walne zebranie przyjechał także p. dr. Da- 
nielewski z Sierakowa ztąd 4 mile, który przed 
pół rokiem z Pszczewa się wyprowadził. Za jego 
Staraniem Bank w Pszczewie przyszedł do skutku, 
on też przez trzy kwartały kierował nim jako pre- 
zes, za 00 mu też wyrażono przy tej sposobności 
podziękowanie, 

Miejska Górka, 7. lutego. Zapowiedziane 
na dzień 3. lutego posiedzenie Towarzystwa Oze- 
ladzi katolickiej u nas odbyło się z nader świe- 
tnym rezultatem. Udział gości był nadzwyczaj 
wielki, Prawie wszyscy obywatele miasta za= 
szczycili swą obecnością niedzielne posiedzenie, 
tak, iż pokój, w którym się odhywało, zaledwie 
zdołał ich pomieścić, Bijący to dowód, jak po- 
trzeba było miastu naszemu podobnego towarzy= 
stwa, w którymby młodzi się mogli pouczyć a 
starsi z pożytkiem wieczór spędzić, zachęcając 
tem samem młodszych do naśladowania; bijący 
to dowód, ża duch narodowy połączony z religią 
Żywem jeszcze tętnem uderza w piersiach mie- 
szkańców naszych Wielkopolskich mieścin. 

Po zagajeniu towarzystwa powiększyła się liczba 
członków jeszcze o kilku, zwłaszcza, że każdy 
młody przemysłowiec uważa sobie teraz za po- 
winność należeć do Towarzystwa, Pa zwykłych 
czynnościach zajął głos prezes p. Leonard Szwortz 
i w krótkich, lecz treściwych słowach wskazał 
cel Towarzystwa i podał jak najlepsze i najzdro- 
wsze rady. Po nim dał p. J. Leciejewski zgro- 
madzonym krótki obraz, jak się od najdawniej- 
szych czasów ludzie starali, aby mieć jak naj- 
lepsze światło. Począwszy od najpierwszych po- 
czątków oświetlania, wspomniał w krótkości wszy- 
stkie sposoby i doszedl aż sztucznego dziś uży- 
wanego światła. Przytem podał niektóre rady 
w obchodzeniu się ze światłem. Po nim zabrał 
jeszcze głos obywatel p. Walenty Szwortz i w 
energicznych słowach zachęcał ojców do nakła- 
niania swych synów do brania udziału w towa- 
rzystwie a nie, żeby dła pychy i zarozamiałości 


pogardzali niem, albowiem ono ma pobudzać 
ozłonków do oświaty. Po załatwieniu jeszcze dro- 
bniejszych czynności, posiedzenie się skończyło. 

Spodziewamy się, że i przyszłe posiedzenie ró- 
wnis pomyślnym skutkiem cieszyć się będzie. 

Z pod Wolsztyna, 8. lutego. Donoszę 
„Orędownikowi,* że pan ksiądz Nenmann z Obry 
już nie pojedzie da Czaplinka, na co się już mo- 
cno cieszył, bo ma pracy wiele a zasług mało, 
Już był z wszystkiem gotów, tplko czekał na 
zawiadomienie, aby da Czaplinka zjechać; kozę 
sprzedał wraz z chlewem, organistę sobie zamó- 
wił, młodą kuzynkę wydał za mąż, rewerendę 
kazał sobie robić u Kona w Wolsztynie, Aż dnia 
6. mb. — jak tn w okolicy mówią, miał odebrać 
list od prezesn rejencyjnego w Szczecinie — bo 
Czaplinek należy do prowinoyi pomorskiej, — że 
go władza na nowe probostwo nie wprowadzi 
bez porozumienia się z parafią. (Władza pewnie- 
by o to parafian nie pytnła, jak u nas nie pyta. 
Przyp. „Oręd.*) 

Pytano go tu: eo teraz zrobi* Miał się 
wyrazić, że miarkuje, iż sprawiedliwie sobie 
niepostąpił i że uznaje mea culpa. Gdy go pytano, 
co zrobi, jak wróci Arcybiskup? miał odpowie” 
dzieć: A no, klęknę przed nim 1 uderzę się 
w piersi! Żeby mu tylko Pan Bóg pozwolić do- 
czekać tej chwili, bo to już alarzec śronem 
pokryty. 


wot TAKZE ANYA AZP CIO GANYCLCJ. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Grom, który przez 
śmierć Ojca św. uderzył w Kościół katolicki, tak 
bardzo zajął uwagę całego świata, że chwilowo 
przybujmiej nowiny z Tureyi straciły na ważno- 
ści. Z położenia tego chętnie bardzo skorzystają 
Moskale, którzy i tak obecne ruchy wojsk swoich 
—boć mimo rozejmu Moskala ciągle dążą uaprzód 
—jak najgłębszą radziby pokryć tajemnicą, Tyle 
jednak jest pewnem, że mosktewaka armia tak- 
blisko stoi bram tureckiej stolicy, 1Ż po dwóch 
dniach marszu a moża i prędzej z łatwością 
wkroczyćby do niej mogła. Jakkolwiek tedy przo- 
słana przez posła angielskiego do Londynu wia- 
domość o wkroczeniu Moskali do Qarogrodu oka- 
zała się fałszywą, trzeba być nato przygotowanym, 
iż niespodzianka ta prędzej czy później spotka nas 
niezawodnie, bo Moskale od zdobycia Plewny 
wszystko ku tomu celowi przygotowują. 

Jednakże wieść ta przedwczesna tę przynajmniej 
miała dobrą stronę, iż wpłynęła na zakończenia 
długich rozpraw parlamentu angielskiego, ozy 
rządowi przyznać kredyt, czy nie, Posłowie bo- 
wiem oburzeni na Moskałi i ich czelność przy- 
zwolili na kredyt i to znaczną większością 328 
głosów przeciwko 124. Anglia tedy ma teraz za 
co zbroić, ale nie jestże to juź bardzo a bardzo 
po niewozasie ? 

— Urzędownie przez Anglią ogłoszone moskiew- 
skie warunki pokoju, są w gruncie takie same jak 
te, które na podstawie prywatnych wiadomości 
dawno już znanami były. 

Przyjęte zaś przez Turcgą warunki rozejmu 


Depozyt. 


Powiastka. 


(Dałszy ciąg). 

— Dość, że w dzień ten ranny żołnierz się 
wyspowiadał, przyjął komunią i oleje św. i niby 
lepiej mu było. Nad wieczorem jednak zaczął 
słabnąć i ojcowie kazali mi, abym w nocy nad 
chorym czuwał. Było już pewnie po północku, 
i ja już się byłem zdrzemnął, kiedy chory mnie 
obudził i cichym głosem zaczął coś mówić. Jam 
się bardzo go wyląkł, bom widział, że śmierć ma 
na ozole, i chciałem wołać ojców, kiedy on mnie 
przychwycił za połę wałoszki i na rany Pańskie 
prosił, bym go nie odstępował i wysłuchał a Pan 
Bóg mi ten uczynek miłosieyny w życiu wyna- 
grodzi. I tak jakoś mówił wtedy dobrze, żem ja 
zrozumiał, o co mu chodzi. Więc mi opowiedział, 
że ojca pańskiego przychwycili Moskale nad gra- 
nicą Litwy, gdy chciał się do Królestwa Polskie- 
go przedrzeć i w Kownie publieznie rozstrzelali, 
On szedł daleko za panem, bo razem z nim 
służył przy wojsku, i kochał dobrego pana, ale 
widząc, że mu nic nie poradzi i odbić Moskalom 
sam jeden nie może, został w lesie i dopiero 
rankiem dostał się do Kowna. A tam już wszy- 
sey wiedzieli, że Moskale przyprowadzili jeńca 
iże go rozstrzelać mają. Tedy mój Michał 
wmięszał się w tłum Żydów i ohrześcian, i pa- 


trzał, co to dalej będzie. Ale gdy usłyszał huk 
bębnów i dojrzał, jak pałasz łamali nad głową 
pana uciekł, i padł na ulicy odludnej na odgłos 
strzałów, które pana jego Moskale psiewiary za- 
bili. Płakał stary Żołnierz, konając, na wspom- 
nienie dnia tego. Na wieczór wyszedł z miasta, 
bo miał przy sobie to zawin'ątko, które pan da- 
wniej mu był powierzył, połecając oddać je pani 
lub paniczowi, gdyby mu się nieszczęście przy- 
trafić miało. Przeczuł biedak, że go marnie te 
psubraty życia pozbawią! Ale stary Michał nie 
doszedł do Warszawy, gdzie miał pani szukać, 
tylko ranny pod Ostrołęką do zaścianku naszego 
przyszedł skonać. A mnie pod przysięgą, którą 
za nim powtórzyłem kładąc rękę na krzyżyk i 
Matkę Boską Ostrobramską, którą miał na sznu- 
reczku zawieszoną na piersiach, kazał zaznać, że 
prędzej czy później pojdę do Warszawy, i panią 
i panicza odsznkam. Gdym mu to zaprzysiągł, 
nie długo skonał spokojnie, trzymając mnie za 
rękę, ajam go się wcala nie bał, czemu się i dzi- 
siaj jeszcze dziwuję. 

— A jakże szukałeś pani i panicza w War- 
szawie? zapytał pułkownik wzruszony. 

— Zaraz nie, panie pułkowniku — przyznał 
Wojciech — ala gdy mnie żyd psiawiara wyzuł 
z ojcowizny, i ja z torbą żebraczą, i dziecko je- 
dyna trzymając za rękę, poszedł w świat jak 
włóczęga, tom poszedł wprost do Warszawy, przy- 
sięgi dopełnić. Ala tyle też nadało szukać szpil- 


ki w morzu! O pani takiej i paniczu nikt w 
Warszawie nie wiedział, choć od księdza do księ- 
dza chodziłem i w każdej parańi się rozpyty- 
wałem. 

— I nie mógł mnie też znaleść, anı mojej 
matki — zawołał Tadeusz. Matka moja, straci- 
wszy prawie wszystko, co miała na życie, a sła- 
bowita i zgryziona zniknięciem ojca, nie długo 
też zachorowała. Będąc zaś w ciągłej obawie, 
by mnie, jako syna moskiewskiego oficera, nia 
wzięto gwałtem do kadetów, prosiła na wszystko 
starego Cybulskiego, który z nią na jednej sieni 
na Starym Rynku w Warszawie mieszkał, by 
mnie przyjął za swego, na co też poczciwy człek 
się zgodził. 

Hofimar, który od pewnego czasu cofnął się 
był od tapczana i usiadł naławie w kącie zawołał, 

— To wszystko kłamstwo, wichłaetwo, intrygi! 
Czy być może ktoś taki głupi, by w takie bajki 
uwierzył! 

— Rzecz cała wyjaśni się pewnie, gdy zajrzymy, 
co jest w tych szmatach — rzekł pułkownik, któ- 
remu nia uszedł nzdzwyczajny niepokój Hofmana. 
Cóż tam jest w tem zawiniątku Wojciechu ? 

— Ja nie wiem panie pułkowniku. Jakieś to 
jest pudełko blaszane, a w niem ma być pisanie. 

— Toś w nic nie zajrzał? zapytał pułkownik, 

— Nie panie. Wojciech na Szarugach Szarucki 
szanuje klejnot awój szlachecki i nie podgląda 
cudzych spraw pod przysięgą jemu powierzonych, 


stanowią, iż wydane będą w ręce Moskali i R u- 
munów fortece naddunajskie i te brzegi mórz 
Czarnego, Marmora i Archipelagu, da których 
wojska moskiewskie dotarły. Mogą zatem Moskale, 
gdy zechcą wsadzić wojska swoje na okręty, by je 
tą o wiele łątwiejszą i prędszą drogą przewieść do 
ojczyzny, i zajęcie przez mnich Carogrodu nawet 
i pod tym względem znpełnie zhytecznemby się 
stało. 

Skutkiem też zawartego rozejmu tak sułtan jak 
i car znieśli blokadę portów swych, i tak przywóz 
jak i wywóz zboża i innych artykułów żywności 
jest już obecnie zupełnia wolny. 

— Donoszą z Carogrodu, że w pałacu sułtań- 
skim czynią się przygotowania do wyjazdu do 
Adryanopola sułtana, który w tem mieście ma 
złożyć czołobitność swemu zwycięzkiemu przeci- 
wnikowi w. księciu Mikołajowi O przyjeździe cara 
do Turcyi tymczasem ucichło. 

— W dniu 8. bm stoczył jeszcze oddział z bez- 
czynnej dotychczas armii jenerała Zimmermanna 
walkę z Turkami, w skutek której zajęli Moskale 
Kosłycze i Prawady, niszcząc przytem cztery mo- 
sty kolejowe. Wystraszeni mieszkańcy Prawady 
wyszli przeciw zwycięzcom za bramy miasta 
z ohlebem i solą — Turey ustępując z miasta, 
spiehrze zbożowe spalili. 

— „Dzien, Polsk.** we Lwowie donoszą, ża Mo- 
Skale dopuścili się znowu strasznej zbrodni, wie- 
Sznjąc bez sądu i prawa 5 Polaków z Zofii, pomię= 
dzy którymi było 3 lekarzy. W Szumłi znajduje 
się jeszcze 80 Polaków, których podobny los czeka, 
jeżeli wpadną w ręce moskiewskie, a przy znanom 
niedołęztwie tureckiem chyba cud Boży uchroni 
od tax okropnego losu nieszczęśliwych. 

W Rumunii nadzwyczajne panuje oburzenie 
z powodu znanego żądania Moskali, ażeby im 
odstąpiono kawałka Besarabii. Ministrowie ru- 
muńscy przyznali na publicznam posiedzeniu Izb, 
iż pogłoska ta jest prawdziwą, i złożyli tyczące 
się tej sprawy dowody, po ozem  jednogłośnia 
przyjęły obia Izby rezylucye, ażeby za Żadne 
wynagrodzeniem rząd nie poważył się odstępo- 
wać ani kawałka ojozystej ziemi. 

Spodziewają się powszechnie, iż Rumunia od- 
woła się do opieki całej Ruropy — ale czy Mo- 
Skale ulękną się kogokolwiek dzisiaj i czy na 
jakiekotwiek protesta zważać będą ? 

— Za staraniem Anglii przyrzekły niektóre 
mocarstwa, iż nie pozwolą na wylądowania Tur- 
ków na wybrzeże Greoyi. Wskutek tej obie- 
tnicy rozkazał rząd grecki jenerałowi Śoutzo, 
żeby aż do zebrania się konferencyi i zapadłych 
na piej uchwał pozostał na zajętych obecnie sta- 
nowiskach. Jednakże na wszelki przypadek zbroi 
się Grecy a. dalej, obawiając się, czy to napadu 
Turków czy też powszechnego zamięszania w ra- 
zie, gdyby mocarstwa na konferencyi porozumieć 
sią nie zdołały, 

Niemcy. [zbu panów przyjęła ostatecznie 
ową ustawę, nadającą komisarzom rządowym do 
zarządu majątkami biskupiemi władzę karną i 
epzekucyjną nad dozorami kościelnemi. Przeciw- 
ko ustawia przemawiał protestant baron Senfft 


i katolik hr. Brühl, który wskazywał, jak przeci- 
wnem jest pojęciu prawa, aby rozmyślnie rozbi- 
jać na jednostki ciało zbiorowe, jakiem jest do- 
zór kościoła. Dotychczas bowiem każde ciało 
zbiorowe jest odpowiedzialnem za uchwały swej 
większości i dopiero tą nową uchwałą ustanowił 
rząd niebezpieczna prawo, aby każdemu członko- 
wi wolno było z tej odpowiedzialności się wyła- 
mywad. W odpowiedzi swej na tę mowę zacze- 
pił komisarz rządowy Fórster duchownych kato- 
liekich, nazywając ich bnrzycielami ludu, przeciw 
czemu protestował hr. Brühl, biorąc wymownie 
w obronę zaczepionych niesłusznie kapłanów, 

— Izła poselska przyjęła małą większością ów 
staroświecki ubiór urzędowy dla sędziów, o któ- 
rego znaczeniu jużeśmy raz pisali. Libarałom 
nie bardzo się podobało postanowienie rządu 
wznowienia tego ubioru, opartego na starej tra- 
dyoyi. Oni to tylko lubią, co nowe, i co wszy- 
stkich ludzi jednakimi czyni — przynajmniej z 
ubioru, 

-— Książę Bismark przyjedzie do Berlina w 
połowie tego tygodnia. Członkowie liberałni i za- 
chowawczy parlamentu przygotowali mu na przy- 
witanie interpelacyą, w której żądają wytłuma- 
czenia obecnego stanu wojny wschodniej i sto- 
sunku do niej państwa niemieckiego. Księciu 
Bismarkowi wolna jest obrać, jaki zechce dzień 
na oczekiwaną przez interpetantów odpowiedź. 
Podobne zapytanie mają także księciu kanałerzo- 
wi osobno zadać członkowie katolickiego centrum. 

— Przy sposobności wesół dwóch księżniczek 
pruskich, cesarz rozkazał wznowić dawno zapo- 
mbiany taniec ministrów z pochodniami. Tym 
projektowanym tańcem zajmują się wszystkie 
pisma, bo prosze sobie wystawić, jak będą wyglą- 
dali starzy, poważni i nie chudzi ministrowie, 
obracając się z pochodniami w rękach na takt 
cesarskiej muzyki? A sam książe Bismark! Nie 
— to doprawdy ciekawe będzie widowisko, 

Krancya. W tych dniach rozeszły się niepo- 
kojące pogłoski, iż marszałek Mac-Mahon obrażo- 
ny postępowaniem Izby parlamentarnej, a głównie 
teim, iż mimo obietnicy Izba nie uchwaliła budte- 
tu, zagroził podaniem się do dymisyi. Trudno 
uwierzyć, by tak wielki patryota mógł cofniąciem 
się swojem narazić ojczyznę na okropna skutki 
rozstacek domowych, Jub dyktatury Gambetty, ala 
sam niepokój, jaki pogłoska o tej pogróżoe wywo- 
lała, dowodzi, jak niezbędnym jest teraz Franoyi, 
ten tyle zaczepiany Mac-Mahon. 

*— Posiedzenia Izby parlamentarnej dają smu- 
tny obraz upadku Franoyi, Posłowie bowiem za- 
miast pracować nad urządzeniem wewnętrznem 
kraju, zamiast gorliwie się starać, by ich osłabio- 
na ojczyzna do prędzej doszła do dawnego znacze- 
nia i powagi w zagranicznej polityce, kłócą się 
zapamiętułe o to, kto winien upadku Francyi © 
W tych smutnych zapasach uczestniczą głównie 
gesarscy i republikanie i obydwóch obozów przy- 
wódzoy Rouher i Gambetta. I czegoż sobie ci lu- 
dzie nie zarzucają? Podłość, kradzież publicznego 
grosza, tohórzostwo! Kraj tak obficie od Boga 
uposażony, tak doskonale położony, bogaty, uro- 


—- Dawaj mi to pudełko — zawołał Hofman, 
przyskakując do tapozana. 

— Za pozwoleniem Mości panie — zawołał puł- 
kownik — ta rzecz do mnie należy. 

1 biorąc z rąk Wojciecha zawiniątko, zbliżył się 
z niem do okienka Hofman blady jak trup padł 
na ławkę, a pułkownik OQzerkiewski, wydobywszy 
małe okrągłe pudełko, otworzył je z pewną tru- 
dnością, bo było zardzewiałe, 1 wyjąź z niego zżół- 
kły papier, na którym bladym atramentem nie 
zbyt dłogie były wypisane słowa. 

— To weksel jakiś — wykrzyknął — czytaj Ta- 
denszu, ty młody masz lepsze oczy. 

Młody człowiek zbiiżył się du okna i czytał 
drżącym głosem : 

Ja niżej podpisany zeznaję, iż przyjąłem w de- 
pozyt od Jaśnie Wielmożnego Pana Jana na 
Ejszyszkach Zabiełły 470 obrączkowych dukatów, 
zegarek ankrowy złoty męzki, z łańenszkam dłn- 
gim ze złota dukatowego, i pierścień złoty her- 
bowy, z zielonym kamieniem. Co wszystko zobo- 
więzuję się zwrócić na każde zawołanie, Jaśnie 
Wielmożnej pani Maryi z Minasowiczów Zabieli- 
nie lub jedynemu synowi tychże państwa Zabiełłów, 
Tadeuszowi, albo też takowego prawym apadko- 
biercom. 

Spisane w duplikacia dnia 25. kwietnia 1831 r. 
w Wilnie. 

— A podpis — zapytał pułkownik Tadeusza, 
któremu ręce ze wzruszenia opadły — czyj jest 
podpis — czemu go nie czytasz ? 


Tadeusz w milozeniu podal papier pułkownikowi, 

— Jan Grzegorz Hofman — czytał tenże grom- 
kim głosem. 

Hofman, który zdawał się omdlewać, zamknął 
oczy i oparł się a ścianę. Tadeusz i pułkownik 
milczeli, ale Wojciech, który uważnie słuchał: 

— Pan Hofman — Jan Grzegorz Hofman krzy- 
knął — ale to pan? Czyż to pan? A dla czego — 
dodał z drzącym ad zematy głosem — dla czego 
pan Hofman nie oddał pieniędzy, kiedy wiedział, 
kto pan Tadeusz jest i jak się nazywa? 

— To wszystko jest podłe kłamstwo, intryga... 
jąkał się Hofman. 

— Ha, ha, ha! śmiał się Wojciech, zgrzytając 
z mściwej rozkoszy zębami — to się da widzieć. 
Panie pułkowniku — dodał zwracając się do pana 
Czerkiewskiego— jeżeli pan mnie nie wierzy i pa- 
pierowi temu też nie, to trzeba jechać do Wilna. 

-— Ico? zapytał pułkownik — a Hofman za- 
drżał i usunął się bardziej w ciemny kąt izby. 

— I uprosió księdza przy kościele św. Anny, 
by pozwolił odwalić dziesiąty kamień od ehrzciel- 
nicy na prawo, pod konfesyonałem. Tam leży za- 
kopana taka sama druga puszka, a w niej jest ta- 
kie samnuteńkie pismo. 

Na taką pewność wszysoy zamilkli. Wojciech 
tylko zapominając o swych ranach i boleściach, 
wzniósł sią na łokciu, wpatrując się za śmiechem 
głośnym i mściwym w Hofmana, którego nie tak 
dawno i to daremnie a miłosierdzie prosił. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


dzajny, swobodny — taki przedstawia obraz ma- 
ralnego upadku i słabości. Strach pomyśleć, na 
czem się to wszystko skończy! 

W Rzymie czynią się wielkie przygotowa-= 
nia tak do pogrzebu Ojca św. Piusa IX, jakoteż 
do wyboru nowego Papieża. Rząd włoski stara 
się podobno we wszystkiem przychylić się do 
Życzeń zebranych Kardynałów, za pośrednictwem 
francuzkiego posła układa się z rządem włoskim 
Kardynał Pecci. Książę Aosta, brat królewski, 
objął komendę wojsk stojących w Rzymie i za- 
pewnił, iż porządek i spokój utrzyma. Ciała 
Ojca św. nabalsamowane przez 8 dni stać będzie 
w Byxtyńskiej kaplicy, a przez 3 dni następna 
w kościele św. Piotra. Qelki, w których Kardy- 
nałowie przemieszkiwad będą, zebrawszy się nA 
konklawe aż do oboru nowego Papieża, już się 
budują. Francuzcy Kardynałowie zjechali się do 
Rzymu, a austryacey i hiszpańsey spodziewani s% 
dzisiaj. 

Zostawione przez Ojez św. przepisy i wskazówki 
tycząca się oboru nowego Papieża zostały 
już uroczyście nad zimnemi zwłokami Ojea 
św. Kardynałom przeczytane, a miektóra pi- 
sma idą tak daleko, że już piszą, którzy z Kar- 
dynałów mają najwięcej nadziei być  obranymi. 
Są to jednak próżne przypuszczenia, nad któremi 
zastanawiać się woale nie warto, zostawiając 
wszystko lasce Bożej i mądrości zebranych na 
obór najwyższych dostojników Kościoła. 

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 11. lutego. Nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Ojca ów. Piusa IX, odbyło się 
dziś w poniedziałok w kościele faroym z wielką uro- 
czystością : kościół był zapełniony ludem wiernym, 

W kościele parafialnym u św. Marcina odbędzie 
się nabożeństwo żałobna jutro we wtorek, tegoż dnia 
odprawiać się będzie w kościele ów. Małgorzaty 
nu Śródce;, w piątek w kościele 00, Dominika- 
nów; w sobotę w archikatedrze, 

— * Z Kościana donoszą „Kur, 2e p. Bren- 
kowi tak pilao było zadzwonić Ojcu ów, iż juł w 
piątok rama posłał swego „Jonka do dzwonnicy ala 
zuledwio tonie w dzwony uderzył, serce największego 
dzwonu się urwało i o mały włos nie zabi= 
ło dzwonnika Brenkawego, 

W zeszły poniedziałek powrócił ksiądz mansyonarz 
Bielsku do Kościana, ażeby odsiedzieć awoją dwuty- 
godniową karę więzienną, A jakkolwiek ks, Bielski 
jest słabowity, zastępca p. dyrektora sądu na żadne 
ułagodrenie kary przystnć nie chciał, 

Panu dr. Bojanowskiemu kazano się w 3 dniach 
stawić do więzienia a pani dr, B, zapłaciła egzeku- 
torowi dalsze 150 marek kary za niezłożenie świa= 
dectwa, nie chcąc być narażoną nw nieprzyjemności 
dalszego fantowania, Pan dr, Bojanowski miał pójść 
w sobotę o godzinie 5 po połudam po więzienia. 

* Odzyskaliśmy szczęśliwie kawałek polskiej 
ziemi przez zakupno p. Kaźm, Rożłańskiego  Pa= 
dniowa folwarku w pów. mogilnickim połokonego od. 
pani bar. Seydlitz. Folwark ten liczy 908 morgi, 

— " Wo Wschowie zacznie podobno wychodzić 
w tych dniach pismo katolickie w języka niemieckim 
pod długim tytułem: „Niederschlesisch-Posener- Volks= 
Zeitung“. Nową koleżankę w walce kulturnej witamy 
z radością w tej nadziei, Że praw i interesów Pała- 
ków katolików gorliwie bronić będzie. 

— “ Bractwo pijackie straciło w Bydgoszczy na 
jeden raz aż dwóch członków swoich, bo oto pijamica 
Prusinowski, szowę, umarł w policyjnym areszcie na. 
apopleksyą wskutek wywołanej pijaństwem waryacyi, 
a drugi jego kamrat szewc Kolberg, umarł na publi= 
cznej drodze, wyrzucony w stame nieprzytomnego 
upojenia ze szynku. 

— * W dniu 6 bm, skazanym został przez sąd 
bydgoski redaktor „Bromb. Ztg.* Mandscheid na 75 
mk, kary za obrazę p. inspektora powiatowego Nagla 
z Nakła, jakkolwiek tenże na Świadki wezwany przy- 
znał, 2e nauczycielowi Arndtowi wydarł gwałtownie 
trzymaną przez niego książkę i wogóle tak się z nim 
brutalnie obchodził, że Żona tego 60-letniego starca 
pospieszyła mu na obrenę, robiąc p. inspektorowi 
bardzo słuszne za jeg postępowanie wymówki. Pro= 
kurator żądał tylko 50 mk, kary. 

W dniu zaś 5. b. m. został skazany w Gdańsku 
redaktor katolickiej „Westpr. Volksbl,* za obrazę p. 
Lizaka ze Skrzetosza na 100 mk, kary, ponieważ 
powiedział przy opisywaniu owego strzelania z re- 
wolweru, jakiem p.Lizak zła duchy od siebie w dzień 
biały odganiał, że powołanie p. Lizaka na opróżniona 
w Skrzetasza probostwa jest „srogiem dla parafian 
nawiedzeniem*, Odtąd tedy trzeba mówić, że pobyt 
p. Laka w Skrzetuszu jest błogosławieństwa dla 
miejsca tego i jego mieszkańców, jeżeli sią nie chca 
100 mk, postradać. No — niachłe i tak będzie, 


— * wiec w Gostyniu odbył się wczoraj przy bar- 
dzo licznym udziale pod przewodnictwem hr. Źółtow= 
skiego z Godurowa. W przyszłym numerze podamy 
obszerniejszą wiadomość. 

—* W piątek na wieczór zaczęła éié kra na 
Warcie i przez parę godzin obawiano się nawet ił 
zniszeży tymczasowy most, Zdołano jednak usilną 
pracą usunąć wszelkie- niebezpieczeństwo, a kruchość 
lodu i nizki stosunkowo stan wody — w sobotą rano 
stała woda 5 stóp i 4 cale — każe się spodziewać, 
ża most dotrzyma aż do chwili otwarcia nowego. 

— * Z Królewskiej Huty na Górnym Szląsku do- 
noszą, że tam zjawił się niebezpieczny i zaraźliwy ty- 
fus plamisty i to z niedostatku czystej i zdrowej wody. 
Niewykształceni ludzie lubią cząsto mawiać: to są 
wszystko zabobony, bo woda jest wodą. Tymczasem 
to wcale nie prawda, bo nieczysta woda mieści w so- 
bie rozmnite zarodki trujące. 

— * Okropny dowód nieludzkiego barbarzyństwa 
ogłasza prokurałorya w Gdańsku. Oto w dniu 20. 
zm. napadnięto na wdowę Reich na drodze koło Pru- 
szca pod Gdańskiem, i pokaleczywszy ją no- 
żami, wbito jeszcze żywą na pal, zapa- 
lając na niej suknie. Jeden s morderców 
wyrobnik Klein już jest przychwyconj, drugiego wy- 
robpika Nagla ścigają listami gończemi, wyznaczywszy 
zm onego schwytanie 300 marek nagrody. 

Dolsk, 9. lutego. Donoszę niniejszem, żo w dniu 
6. bm, nasz ekspedyent poczty Wiltschok, (rodom za= 
pewna z polskich, ale luterskich Bzlązaków) owanielik, 
człowiek pczeszło 60 lat cy i dosyć u nás lubiony, 
choć Niemiec, wyszedł z swego domu za nasze mia- 
steczko do boru królewskiego i tamže w gęstwinie na 
małym dąbku i lichym sznurku % niewiadomej przy- 
czyny się obwiesił, Dopiero po dwndniowem, mozolnem 


misarza i kilkunastu ludzi spostrzeżona go w born 
obwieszonego i do domu przywieziono, 


Ostatnie wiadomości. 


Londyn, 9. mb. Layard donosi, ża Moskala 
zajęli Chekmdge przed liniami tmreckiemi ; Mo- 
skale są tak blisko Carogrodu, że mogliby w 
trzech dniach do niego wkroczyć. 

Wiedeń, 9. mb, W pałacu sułtańskim robią 
przygotowania do wyjazdu sułtana, który w Cza- 
taldyi ma się zjechać z w. księciem Mikołajem. 

Rzym, 9. mb. Kardynałowie w Rzymie ba- 
wiący będą czekali za Kardynalami zagraniczne- 
mi i dopiero wtedy . postanowią, gdzie adbyć 
„oonolave* to jest wybór nowego Papieża, — Po- 
słom niektórych mocarstw przysługuje prawo 
protestu przeciw wyborowi nowego Papieża i dla 
tego odbyli już posłowie ci Konferencją i posła 
austryackiego, hr. Paara. 

Rzym, 9. bm. Mówią, że testament Piusa IX, 
radzi odprawić konklawa w Rzymie. „Riforma* pi- 
sza że Kardynałowie w Rzymie bawiący zgadzają 
się na to, aby obrać na Papieża Kardynała już 
podeszłego wiekui Włocha, a w żadnym razie ta- 
kiego, który już toczył spory z rządami. — Gari- 
baldi jest niebezpiecznie chory, 

Rzym, 9. bm. ,Ilalie" pisze, ża narady Kar- 
dynałów miały być bardzo wzburzone, bo nie 
wszyscy chcą się trzymać wskazówek testamentu, 
„Voce dela Verita", zapewnia, że konklawe odbądzie 
się w Rzymie. (Wiadomości o wyborze nowego 
Papieżu będą pochodziły z źródeł nieprzyjaznych, 
dla tego nie trzeva wszystkiemu wierzyć. Przyp. 
„Oręd*). 


Poczta. Redakcyi. 

— Do Stęszewa: Pocztarek ani listu ani 75 fen. 
nie przyniósł. Qzemuś Pan zaraz trojaka nia wydał 
na list? Prosimy nadesłać 75 fen, a inserat będzie 
zamieszczony. 


cze, 0% opka 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 11. lutego. 


Ceny ustanowione przoż atown- Za 50 kilogramów 
rzyszenie kupieckie. pom | b= | pośled. 
; uk. fon. | mrk,_fen.| aaa. 


FPazenicy . 
Zyta . 


Jęczmienia 


f» E: - 6|50| 6[20 
Grochu do gotów 7/40] 7/80 
na piszę 8150 | 6|30 


Okowita (z beczkę) za 100 litrów po 100°% Tral. 
Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiodz. 49,50 mk, 
na luty 49,50 mk. marzec 49,80 mk., kwiec. 00,00 mk., 
maj 00,00 mk., kwiecień.maj 50,60 mk., czerwiec 51,60 
mk., lipiec 00,00 mk. 


Redaktor odpowiedzialny 
w zastępatwie dr, Roman Szymański w Poznaniu. 


— * Mamy nu sprzedaż brezy olejno na płótnie 
molowane pędzin p. Ignacego Stachowskiego przedetawia” 
jące Objawienie Najś, Maryi Pauny w Gietrzwałdzie 
w Sch widzeninoh, Pierwsza widzenis: promienia z rąk 
Matki Boskiej wychodzące, cena 4 mk. Igie widzenie: 
N. M. Panna stojąca z dzłeciątkiem Jezuw, cena G mk. 
IiTeia widzenio: N, M. Panna z aniołami na okół nio- 
dzęca na tronie, cona 10 mk 

* Cudowne objawienie M, Boskiej w Gietrzwałdzie, 
po polsku i po niomiecku 2 ark, druku, Figa. 10 fem, 
Przy zakupnie 20 egz. astuka po 5 fen. 

— * Ohroz Murills, przopyszny: „Niepokalnne Po- 
częcieść mamy znown na sprzodaż. Sztuka 8 marki. Na 


poszukiwaniu przez żandarmów miejscowych, przez ko- | 


franko płaci się osobno, 


Nabożeństwo żałobna za spokój duszy 
©jca św. Piusa EX 

odbędzie się w kościele 00, Dominikanów w piątek dnia 15. 

b. m. o godzinie 91. (180) 

Poznań, dnia 11. lutego 1878. Ks. P. Kantorski, 


DONIESIENIE. 
Ponieważ nabożeństwo za spokój duszy 
Ojca św. Piusa EX 
w archikatedrze tutejszej odbędzie w przyszłą sobotę, dla tego 
nabożeństwo zapowiedziane na sobotę w kościele Św. Mał- 
"HM orzaty jutro we wtorek o 9'/, godzinie w tymże ko- 
ściele się odprawi. (181) Ks. Raafz. 


W sobotę dnia 16. marca 1878 r. o godz. 4 po połud. 


odbędzie się 
na sali Hotelu Francuzkiego w Poznaniu 


Zwyczajne Walne Zebranie 


Banku Włościańskiego. 
Porządek dzienny; 
1. Przedłożenie bilansu z 81. grudnia 1877 i sprawozdanie z czynności 
w roku 1877. 

2. Uchwała względem podziału zysków i strat, i pokwitowanie zarządu 

zą rok ubiegły, odpowiednio do wniosku komisyi rewizyjnej. 

3. Wybór trzech członków Rady Nadzorczej ($ 20 Ustaw). 

4. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1878 (3 24 Ustaw). 

Wyciąg z ustaw, 

Każda akoya daje głos jeden. Nieobecnych zastąpić mogą akoyonaryusze na mocy 
piśmiennego upoważnienia, w tym celu wystawionego. Nikt nad dwadzieścia głosów 
ma zebranin dzierżyć nie może. Żony reprezentowane być mogą przez małżonków swo- 
ich, choćby nie akoyonaryuszy, inatytucye przez swych prawnych zastępców, UWpowa- 
Żmienie do zaatępstwe, tudziez alcya wystawione na okaziciela złożone być powinny 
zarządowi w dzień przed Walnem Zebraniem, na które upoważnionym do głosu wy- 
dana hędą bilety wstępne. 

Osoby posiadające akcye wystawione na okaziciela 2 obok tego wystawione na 
swoja imię, nie są zwolnione od deponowania swych ukcyi na okaziciela, jeżeli chcą 
mieć odpowiednią litzbę głosów. 

Właściciela akeyi imionnych odbiorą sprawozdanie z czynności w r- 1877 pocztą, 
wluściciele akeyi bezimiennych jako z nazwiska i misjaca pobytu nieznani, zechcą zgło- 
sić się sami po sprawozdanie do Dyrekcyi Banku. 

Poznań, dnia 9. lutego 1878. 

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiago. 


M. hr. Kwilecki, 


przewodniczący. 


Największy Skład machin do szycia. 
Jako to Singera, Wheelera i Wilsona dla familii, Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar olastuqua i lipskie słapy dla szewców, pod gwarancją, po najtańszych cenach na 
spłacenie ratami poleca Sklad maszyn do szycia i warsztat dla reparatur. 
Emila Mattheusa, Szeroka ulica nr. 10. 
Główne Składy po cenach łabrycznych znajdują się: u p. M. Dziegieckiego w Ko- 
kcianie, u p. Fr. Pawelskiego w Zerkówie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115) 


a79) 


nach najprzystępniojszych 
(182) 


Walne Zebranie 
Banku Ludowego Zapisanej Spółki od- 
będzie aig w Krotoszynie 24. Intego 
z. b. o godz, 8 po południu w lokalu 
pani Kuschke. 


Porządek dzienny: 


. Obór komisji do rewizyi rachun= 

ków rocznych. 

4. Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej: 
a) wniosek ks, Wojciechowskiego 

o wybór podskarbiego. 
b) w razie potrzeby uzupełnienie 
Zarządu. 

5. Wylosowanie 8 członków występu= 
jących i uzupełnienie Rady Nad- 
zorczej, 

6. Wnioski członków, 


(171) Rada Nadzorcza. 

Niniejszem donoszę uprzejmie, 
że drugi 

kurs damskiego kroju 
rozpoczynam z dniem 13, b. m. 
w Poznaniu. Zgłoszenia przyj- 
muje pan Ligocki, Wrocławska 
ulica nr. 14, II p. Interesujące 


panie będą łaskawe zgłosić się po 
program do powyżej wspomnione- 
go; zamiejscowym paniom posyła 
się takowy pocztą. 

Z szacunkiem 


M. Kazubowski. 


(164) 


„, wagi decimalne, pługi, 
smażrowidło do wozów, odkładnie, ra= 
dlice i płozy, żelazo kuta i walcowane, 
szyny Kolejowe na belki do budowli, 
gwożdzie drótowo, łańenehy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Haendel Zelaza, 
Bzewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 
ŻE 


DODGOCOOOCOOOOOCOE 


Suchy stokfisz centnarami 
jako toż 


śledzie w beczkach 


w wszelkich gatunkach doborowych poleca na nadchodzący poat po co- 


A. Urbanowicz. 


OSO 


DAF’ Osicdiitom się w Batrzeszo- 
wie jako majster 
powroźnik 
i polecam się Szanownej Publiczności, 


Kajetan Jurkiewicz. 


Poszukuję tekża ucznia porządnych ro- 
dzioów zaraz lub od 1 kwietnia. — (170) 


©grodnik 
mający chęć dzierżawić ogród wa- 
tzywny, w którym znajduje sią odpo- 
wiednie pomieszkanie w mieście blisko 
kolei, niech się zgłosi do A, Zygmań- 
skiego w Buku. (174) 
Chłopca 
w naukę do pszennego i rannego pie= 
cywa poszukuje (169) 


W. Wolniewicz, 
Frydrychowska ulica nr. 10. 


BĘ Do wszelkich zabaw oddają 
moją salke bezpłatnie w czasie 
karnawału, na co proszę zwrócić uwagę. 


T. Liedke, 


(156) Franciszkańska ulica. 
zg Dnia 6. b. m. zaginął 
kad młady wyżeł 
== z dubeltowym nosem; od- 
dawca odbierze stosowna wynagrodzenia 
w restauracji Richtera, Wrocławska. 
ulica nr. 38. (172) 
Własnej rabaty 
Kiszki z kapustą 
we wtorek 12. lutego poleca Restaura= 
cya Środka Rynek nr. 1, 
(173) Smdman. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
poleca zawsze świeże flaki, polskie 
zrazy i kiełbasy, takża bigos wy- 
śmienity, a w dnie postne stokfiga w 
maśle prażony i inne smaczne potra- 
wy, na które lnbowników uprzejmie za- 
praSza. (67) 


moj 
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